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—  Pani ma w najwyższym stopniu rozdrażnio­
ne nerwy — rzekłem — i muszę pani coś na to 
przepisać. Otóż moją pierwszą receptą będzie, że­
byśmy już nie mówili o śmierci Alreski.

Starałem się mówić jak najnaturalniej, tak. że 
i ona zaczęła się stopniowo uspokajać.

— Nie spałam od owej nocy — szepnęła znu­
żona. —  A więc pan nie chce prawdy mi powie­
dzieć ?-

—  Cóż ja innego powiedzieć pani mogę, prócz 
tego, że pan'; nie jesteś zdrową? Ale prawda. Mam 
ostatecznie do udzielenia pani wiadomość. Biedny 
Alreska zrobił mnie swym spadkobiercą.

—  To godne jego zacnego serca.
—  Prawda. Ale ja nie rozumiem, dlaczego on 

tak postąpił?,
— Rządził sio wdzięcznością.
— Rzadki rodzaj wdzięczności. — odpowie­

działem.
—  Czy nie podaje żadnego powodu w tym te ­

stamencie ?
—  Ani jednego słowa.
Przypomniała mi się koperta, którą dopiero co 

otrzymałem od prawnika i wspomniałem o tem 
Rozie.

—  Otwórz ją pan teraz — rzekła. —  Wielce 
mnie to interesuje... Niech pan mego zaciekawienia 
nie bierze mi za złe...

Rozdarłem tę kopertę. W ewnątrz była druga 
koperta i list. Przejrzałem ten list.

— To nic ważnego — rzekłem z udaną oboję­
tnością i chciałem schować list do kieszeni. Najgor­
sze to, że nie posiadam aktorskiego talen tu ; nie u- 
miem grać roli...

— Czekaj pan ! — zawołała żywo, a ja zawaha­
łem się wobec błagalnej nuty w jej tragicznym gło­
sie.—Pan mnie nie oszuka, panie F o s te r! W  tem jest 
coś ważnego. Błagam pana, niech mi pan ten list 
przeczyta. Czy pan doprawdy sądzi, że ja nie mam 
prawa prosić pana o to ?  Dlaczego nie mamy mó­
wić bez Ogródek? Pan wie i wiem także, że jakaś 
tajemnica otacza tę straszliwą śmierć. Bądź pan ze 
mną szczerym, mój przyjacielu. Ja wiele przecier­
piałam w tych ostatnich dniach...

Milcząc teraz, patrzyliśmy na siebie. Dlaczego, 
w istocie, miałem ją traktować, jak dziecko, tę ko­
bietę o ujarzmiających oczach, o stanowczem, roz- 
kazującem czole? Dlaczego miałem przedłużać tę 
pustą grę udawania?

— Przeczytam pani list jego — rzekłem. — 
Zachodzi istotnie tajemnica w związku z śmiercią 
Alreski, i kto wie, może jesteśmy w przededniu 
zbadania tej tajemnicy.

List nosił datę tę samą, co testam ent Alreski, 
to znaczy datę, wyprzedzającą o parę dni przyby­
cie nasze do Bruges. Brzmiał on zaś^rjak nastę­
puje ■

„Mój drogi przyjacielu!
Zdaje mi się, że przyjdzie mi umierać i to z dzi­

wnej przyczyny, którą sądzę, że odgadłem. Jak ją 
odgadłem i w jakich okolicznościach, to wszystko 
opisałem szeroko i ten dokument znajduje się w opie­
czętowanej kopercie, do której ten list dołączony. 
Mam speeyalny powód, dla którego tego rodzaju 
opowiadania spisuję. Pragnąłbym, by niczyje oko 
dokumentu tego nie czytało. Jednakże przewiduję, 
że może z czasem to opowiadanie przydać się bę­
dzie mogło tobie—  może nawet w niedalekiej p rzy­
szłości. Być może, że ty, Karolu, odziedziczysz po 
mnie nietylko mój majątek. Gdyby tak istotnie być 
miało, wtedy złam pieczęć i przeczytaj to, co napi­
sałem. Jeżeli nie, proszę cię, po upływie pięciu 
lat zniszcz to pismo, nieczytaue. Nie chcę wyrażać 
się jaśnjej.

Zawsze twój
Alreska .“

—‘ I tylko tyle ? — zapytała Roza, gdym skoń­
czył czytanie.

Podałem jej list, żeby przejrzała go sama. Drża­
ła jej ręka, gdy mi go zwracała.

I nagle zarumieniliśmy się oboje. Oboje byliśmy 
zmieszani i unikaliśmy spojrzeuia sobie w oczy. 
Milczenie stawało się trudnem do zniesienia. P rze­
rwałem je pierwszy,

—  Pytanie teraz, co ja mam zrobić? Alreska 
nie żyje. Czy mam uszanować jego wolę, czy otwo­
rzyć tę kopertę teraz? Gdyby mógł był przewi­
dzieć niepokój pani, zapewne nie stawiałby tych

warunków. A zresztą, czyż można wiedzieć, czy te 
okoliczności, o których on wspomina, już nie istnie­
ją?  Czyż można wiedzieć — wymówiłem te słowa 
z mimowolnem uniesieniom — czy ja już dzisiaj nie 
jestem spadkobiercą n i e t y l k o  majątku Alreski?

Zdawało mi się, gdy wymówiłem te zuchwałe 
słowa, że jestem zupełnie spokojny, d e  w duszy 
mojej szalał jakiś zamęt miłości i ciemnych prze­
czuć, tak że sam nie wiedziałem, co się ze mną 
dzieje. Rozy oczy spoczęły na mnie. Wyciągnęła 
rękę, jak gdyby chcąc wziąć kopertę.

— Niech pani rozstrzyga — rzekłem. — Czy 
mam kopertę otworzyć, czy nie.

— Niech pan otworzy — szepnęła — on nam 
przebaczy.

Zacząłem łamać kopertę.
— N ie! n ie ! — krzyknęła, zrywając się i za­

ciskając ręce. —  Byłam w błędzie. Zostaw pan to 
w spokoju, na miłość boską! Nie zniosłabym po­
znania p raw d y !

I ja się zerwałem, zelektryzowany gwałtowno­
ścią tego wybuchu, bcisknjąc kopertę, zacząłem bie­
gać po. pokoju i sam dziwiłem się półprzytomnie, 
dlaczego kroki moje tak głośno się rozlegają ? W re­
szcie stanąłem przed nią. Nie poruszyła się z miej­
sca. Stała jak posąg w powłóczystej swej czarnej 
sukni, tuląc obie ręce do bladej, zmizerowanej 
twarzy.

— Stanie się wedle życzenia pani — rzekłem. —  
N;e otworzę tej koperty.

1 schowałem ją do portfelu. Siedzieliśmy oboje, 
spokojniejsi już teraz.

—  Napijemy się herbaty, dobrze? — przemó­
wiła Roza. Opamiętała się prędzej niż ja. Nie po­
trafiłem odpowiedzieć na to jej zwykłe pytanie.

Zadzwoniła. Służąca wniosła herbatę. Uderzyła 
mnie twarz tej dziewczyny. W  twarzy tej czytało 
się spryt i przebiegłość.

—  Co za doskonała herbata! — zauważyłem po 
pewnej chwili. Uważaliśmy oboje za właściwe, osła­
niać teraz wzburzenie naszych uczuć zwykłą, co­
dzienną gawędą. — Nie przypuszczałem, żeby w Bru­
ges takiej herbaty dostać było można.

— Bo i nie można — uśmiechnęła się Roza. — 
Ja nigdy nie podróżuję bez własnego samo waru. 
Yvetta, moja służąca, nigdy o tem nie zapomina.

— Pani służąca?
— Tak!
— To zdaje się być niezwyczajna służąca — za- 

rezykowałem.
—  Y vetta? Pewnie, że nie jest zwyczajna. Słu­

żyła Bóg wio u ilu sopranów Europy — do kontr- 
altów nie chce iść. Posiadam ją, gdyż przelicyto­
wałam w cenie moje rywalki. Niezrównana z niej 
fryzyerka. A to tak przyjemnie nie potrzebować 
sprowadzać fryzyerów w każdem obcem mieście! 
To ona wymyśliła moją koafiurę Elzy... Może ją 
pan sobie przypomina?

—  Doskonale! Nawiasem, kiedy pani rozpoczy­
na dalsze swe występy ?

Uśmiechnęła się nerwowo.
— Jeszcze... jeszcze nie postanowiłam.
Nic ważniejszego zresztą nie zaszło tym razem. 

Oświadczywszy Rozie, że nazajutrz wyjeżdżam do 
Anglii, pożegnałem- się z nią. Nie powiedziała mi, 
że ma nadzieję, że się jeszcze zobaczymy, a i ja 
nie śmiałem jej powiedzieć, że gorąco tego pragnę. 
I tak rozstaliśmy się, nie dopowiedziawszy sobie ty ­
siąca rzeczy, rozstaliśmy się w nastroju czegoś nie­
określonego, przerwanego, niedokończonego, jakby...

Lecz następnego dnia zaraz otrzymałem od Ro­
zy krótki bilecik, który serce moje poruszył i na­
pełnił je radosnem oczekiwaniem.

„Gdyby pan zechciał spotkać się ze mną 
w kościele św. Idziego dziś rano c jedenastej, 
zasięgnęłabym rady pańskiej co do pewnej 
kwestyi. Jio,sau.

Nie mogłem się doczekać naznaczonej godziny. 
Kościół św Idziego jes t to wielki kościół, stojący 
na pustym placu w odległej stronie miasta. Czeka­
łem na Rozę w kaplicy blisko wejścia. Przyszła 
w pięć minut po godzinie, lepiej już wyglądająca, 
spokojniejsza i raźuiejsza. Usiedliśmy w kąciku je­
dnej z dalszych ławek. Oprócz nas i kilkorga słu­
żby, zamiatającej posadzkę, nikogo nie było widać 
w kościele.

— Pan pytałeś mnie wczoraj o moje dalsze wy­
stępy —  zaczęła.

— Tak — odpowiedziałem —  i nie bez powo­
du pytałem. Jako lekarz ośmielę się powiedzieć pa­
ni, że dobrzeby było, gdybyś się. pani jak najprę­
dzej i jak najzupełniej oddała swemu zajęciu.

Tu przypomniałem sobie, że podobną radę z pełni

mego młodzieńczego doświadczenia parę dni temu 
dawałem Alresce.

—  Fakt jest, że podpisałam kontrakt i zobowią­
załam się śpiewać w „Carmen" w paryskiej Opśra 
Comique za dwa tygodnie. Nigdy w tej operze tam 
nie śpiewałam i zależy mi — właściwie zależało m 
na tem bardzo. Dziś rano otrzymałam telegram od 
dyrektora, wzywający mnie bez zwłoki do Paryża, 
gdyż zaczynają się próby.

— I pani jedzie?
— To właśnie pytanie ? Muszę pana jako życzli­

wego przyjaciela mego poradzić. Rzecz bowiem 
w tem, że grożą mi nieprzyjemnościami, jeżeli się 
ukażę w Opera Comiąue, a specyalnie w „Carmen". 
Cała sprawa marna jest nad w yraz,' ale ja się na­
prawdę trochę boję...

— Czy wolno mi posłyszeć, o co chodzi?
—  Czy zna pan Karlottę Deschamps, która za­

wsze śpiewa Carmen w Opera Comiqne?
— Szłyszałom jej śpiew.
— Nawiasem, to jest jej przyrodnia siostra, ta 

Marie Deschamps, która śpiewa w operetkach pań­
skiego kuzyna w londyńskim Diana.

—  Poznałem Marie. Nieszkodliwe stworzonko!
—  Jej przyrodnia siostra nie jest to tak nie­

winna osoba. Jest córką matki Hiszpanki, podczas 
gdy matka Marie to angielka, z ludu. Co do Kar- 
lotty, gdy byiam młodszą —  (o, z jakąż ślicznie 
poważną miną ta  dwudziestotrzyletnia istota mówiła 
o swoim wieku), —  śpiewałam w Opera Comiąue 
w Paryżu, w czasie gdy Karlotta była tam gwia­
zdą, i miałam nieszczęście ściągnąć na siebie jej za­
zdrość. Strasznie jest ona zazdrosna i to  potęguje 
się u niej w miarę, jak się starzeje. Zaprzysięgła 
mi, że jeżelibym się ośmieliła wystąpić jeszcze kie­
dy w Opera Comique, to uie każe zamordować. 
Śmiałam się z tego. Zapomniałam o całej tej spra­
wie, ale jakoś tak się złożyło, że od tego czasu 
już tam więcej nie śpiewałam. A teraz, gdy się tak 
składa, że mam śpiewać nietylko w Opera Comiąue, 
ale nadto w „Carmenie", która jest jej uprzywile­
jowaną rolą, Deschamps szaleje ze złości. Jestem 
najpewniejsza w świecie, że ona knuje coś złego. 
Dwa razy pisała do mnie z najstraszliwszemi po­
gróżkami. Może to się dziwnem wydać, że ja się 
obawiam takiej kobiety, jak K arlotta Deschamps, 
ale tak jest. Byłabym prawie skłonną zerwać tę 
umowę.

Że kobieta z charakterem Rozy mogła się choć 
przez chwilę wahać z dotrzymaniem umowy, świad­
czyło chyba, że nie była sobą. Zapewniłem ją, że 
te obawy są bezpodstawne, że żyjemy przecież 
w dziewiętnastym wieku i że wściekłość owej Des­
champs nie wyjdzie poza pogróżki. W końcu oświad­
czyła, że jeszcze się zastanowi.

— Niech pani się nie namyśla —  nalegałem — 
niech pani odrazu jedzie do Paryża. Chociażby dzi­
siaj. Trzeba działać. To pani wyjdzie na dobre,

—  Ależ jeszcze o tylu rzeczach wpierw pomy­
śleć trzeba — rzekła, śmiejąc się z mojego prze­
jęcia.

— Naprzykład?
— Otóż naprzykład, biżuterye moje są w Lon­

dynie złożone u mojego tamtejszego bankiera.
—  Czyż pani nie może śpiewać bez biżuteryi?
—  Nie w Paryżu. Kto słyszał o czemś podo- 

bnem ?
— Może pani napisać do swego bankiera, aby je 

wysłał przesyłką asekurowaną.
— P ocztą! Ależ one są w arte parę tysięcy fun­

tów. Powinnabym w istocie pojechać po nie, ale 
czasu mi chyba nie starczy.

— Niech mi paui pozwoli przywieść je sobie do 
Paryża — rzekłem. — Niech mi pani da list do 
swego bankiera, a podejmę się oddać pani te  klej­
noty do rąk.

—  Nie śmiałabym obarczać pana tak wielkim 
kłopotem.

Nęciła mnie jednakże myśl oddania jej przy­
sługi. Możność przydania jej się na coś, wydawała 
mi się szczęśliwością najwyższą.

— Ależ ja o to proszę jak o łaskę.
— Czy rzeczywiście?
Uśmiechnęła się cudownie i ustąpiła. Życzyła so­

bie, żebyśmy z kościoła nie wychodzili razem. Pierw­
sza wyszła przedemną. Poczekałem parę minut, a po­
tem powoli wyszedłem. Obejrzawszy się przypadkiem, 
przechodząc przez plac, ujrzałem postać kobiety, 
jakoby mi znajomej i pchnięty nagłym impulsem, 
zawróciłem szybko. Tą kobietą była Yyetta, wido­
cznie przestraszona, gdym się do niej zbliżał.

—  Czy panna czeka na swoją panią? — zapy­
tałem ostro. — Ponieważ.

Spojrzała na ranie zjadliwie.
— A cóż to, czy pan może myślał, że czeka­

łam na pana?


